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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
T u r y n ,  10. L ipca wieczorem. — Na posiedzeniu dzisiejszćm 

jzby deputowanych zap y ta ł M assari m in isterstw a, czemu izby dotąd  
nie uw iadom iło o uznaniu przez R osyą W łocli. R atazzi odpowie­
d z ia ł, że przed otrzym aniem  noty urzędow ej, k tó ra  dziś nadeszła, 
nie chciał o tem  uwiadom ić i postanow ił to  ju tro  uczynić i przytem  
udzielić jeszcze innych wiadomości tejże spraw y dotyczących , k tóre 
izba z zadowoleniem przyjm ie. P rzedłoży  także dyplom atyczne ak ta 
k tó re  o k aż ą , że nie podano za uznanie W łoch żądnych poniżających 
warunków. Rozsiane więc pogłoski przeciw rządow i zostaną odparte. 
Oświadczenie to  p rzy ję ła  izba z oznakam i radości. i '

— P ow iadają, że ju tro  rząd  zostanie zawiadomiony o uznaniu 
W łoch przez P rusy .

T u r y n ,  11. Lipca. — W  izbie deputowanych oświadczył mi­
n is te r spraw  zagr.: Jzba w ie, że do tąd  nie było podobną rzeczą 
zawiązać w prost stosunków z Rosyą. Cesarz Francuzów  zawsze tro ­
skliwy o pomyślność W łoch, oflarow ał swe dobre służby. C ar oświad­
czył, że gófow je s t przyjąć nadzwyczajne poselstwo, w skutek czego 
stosunki dyplom atyczne zostaną na nowo przywrócone. Z Prusam i 
nie było przerw anych stosunków, przeto układów w prost nie zer­
wano. P o se ł nasz w B erlinie donosi d rogą te leg raficzną, że P rusy 
w krótce uznają królestw o włoskie. M inister przedłoży dokum enta 
rządow i rosyjskiem u i spodziewa się za k ilka dni przedłożyć także 
pruskie dokum enta. Oznajmia w końcu o zaręczeniu królew nej Pii 
z królem  portugalskim .

P a r y ż ,  11. Lipca. —  Z  M eksyku przez M adry t donoszą pod 
d. 15. z. m., że tam  u tw orzy ł się rząd  tym czasowy z 5 notablów, 
którzy  postanowili rozpisać powszechne wybory w celu utw orzenia 
m onarchii pod opieką E uropy.

—  Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, że cesarz przy przyjmowaniu 
w Bourge odpow iedział tam ecznem u m erow i, że urządzi wielki za­
k ład  w B o u rg es, k tóry  będąc położony w środku Francy i , powiększy 
s iłę  obronną F rancyi

—  N a przemówienie arcybiskupa dziękow ał cesarz za dowód 
przychylności i d o d a ł, że trzym ać się będzie niewzruszenie dotych­
czasowej drogi i niedotykalnych praw  m onarchy. Z  każdej sposo­
bności korzystać b ęd z ie , aby sk ładać świadectwo uszanowania swego 
dla religii.

B e r l i n ,  12. Lipca. — Najj. Pan raczył nadać ces. rosyjskiemu rze­
czywistemu radzcy stanu, dyrektorowi pierwszego wydziału ercmitażo- 
wego muzeum G i l l e  w Petersburgu order orła  czerwonego 2ej klasy 
z gwiazdą. ______________

B e r l i n ,  11. Lipca. — Komisya budżetowa izby deputowanych co 
dzień po pięć do sześciu godzin pracuje. Szczegółowe obrady nad eta­
tem wojskowym, jak  się teraz okazuje, bodaj w końcu tego miesiąca się 
rozpoczną i dla tego obrady na walnych sesyach w połowie Sierpnia to­
czyć się będą, a  więc sejm do Września się rozciągnie. Projekt do prawa 
względem zniesienia opłat od odnoszenia listów dziś bez zmiany przy­
jęto w komisyi handlowej. Referentem jest D. Becker. Komisya finan­
sowa zdała sprawę nad petycyami i przy tej sposobności rozwiodła się 
nad postępowaniem co do zanoszonych reklamacyj. Komisarz rządowy 
oświadczył, że wedle instrukcyi nie potrzeba podawać powodów odrzu­
cania reklamacyj, mimo to często i o ile dozwalały okoliczności przyłą­
czano powody i tak  nadal pozostać musi. Komisya jednogłośnie poleca, 
aby petycye w tej mierze zostały ministerstwu przesłane do uwzględnie­
nia, ażeby wszystkim komisyom okręgów włożony został obowiązek, do 
przytaczania powodów w odpowiedziach odmownych. W pierwszych 
czterech tygodniach nadchodzących podobno izba panów nie będzie za­

siadać, gdyż wielu członków odjechało do wód i zapewne liczba pozosta­
łych nie wystarczy na komplet. Tymczasem ukończy komisya pracująca 
nad ordynacyą powiatową swoje roboty i zda o niej sprawę.

— Akwizgrańska gazeta pisze: Chodzi teraz o miliony na organi- 
zacyą armii, nietylko gotowizną, o któi'ą bardzo jest trudno, ale i pracą 
przedstawione, k tóra na zarobkowość niemoże być obracaną wskutek 
długiej służby wojskowej. Nierozsądną byłoby rzeczą gniewać się na 
ubytek kilku tysięcy talarów które wydają za wiele na ordery. Jest to 
dawna uparta gruntowność, która goni za cieniem a traci kość.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  8 Lipca. — Piszą do Nat .  Z tg .: od czasu zamachu 

Warszawa zmieniła swą fizyonomią. Zdaje się, że morderca obszerno 
złożył zeznania, bo od wczoraj znowu bardzo obostrzono stan wojenny, 
Miasto, zwłaszcza biwaki, roją się od w ojska, piechoty i kozaków; li­
czne podwojone patrole przeciągają ulice. Dziś są imieniny w. księżnej,; 
do południa wszystkie sklepy były zamknięte. Wedle ogłoszenia urzę­
dowego iluminacya domów prywatnych była pozostawiona woli mieszkań­
ców, ale członkowie rady municypalnej nalegali, aby iluminować, były 
więc domy tu i owdzie oświecone. W czoraj aresztowano dużo oficerów, 
podobno 60, o urządzenie.uroczystego żałobnego nabożeństwa za roz­
strzelanych w Modlinie towarzyszów. Dziś obiega pogłoska, że jenerał 
padl w pojedynku z oficerem. Potrzebuje ona jednakże potwierdzenia. 
Podobno trzej Polacy, mianowani gubernatoram i, nieprzyjmą posad.

— Już na końcu przeszłego listu doniosłem wam o zamachu na ży­
cie w. księcia Konstantego. Dzisiaj dodam kilka szczegółów według naj- 
wiarogodniejszych opowiadań.

Gdy o w pół do lOej w. książę wychodził z teatru, w którym przed­
stawiono operę »Stradella« i wsiadł do powozu na wewnętrznym dzie­
dzińcu gmachu teatralnego z którego wyjazd długą 8ienią na Wierzbową 
ulicę, z gromadki ludzi złożonej z osób urzędowych, wyszedł młody 
człowiek i zbliżywszy się do księcia z ręką wyciągniętą, wystrzelił. Kula 
ugodziła w buliony szlify, przeszyła następnie mundur i drasnęła skórę 
nad lewym obojczykiem. Podobno drugim wystrzałem chciał sobie ży­
cie odebrać, ale natychmiastowe pochwycenie go przeszkodziło temu. 
Twierdzą jednak iż zdążył wypić truciznę którą rnial z sobą, Na miej­
scu jeszcze dla zneutralizowania działania trucizny, zmuszano go do wy­
picia mleka, a gdy to nie pomogło, gwałtem włożywszy knebel w usta, 
wlewano mu ipecacuane i mleko. Następnie pod silną eskortą odwie­
ziono go do cytadeli. W . książę wrócił do swego pokoju za łożą cesar­
ską,  gdzie lekarze ranę opatrzyli i zkąd, jak  twierdzą, miał telegrafo­
wać do cesarza, a następnie w karecie otoczony kozakami odjechał do 
Belwederu.

Natychmiast po zamachu wojska wyruszyły na place i ulice, zajęły 
okolice teatru, obiegły go, wiele osób z publiczności rewidowano, wiele 
z owego dziedzińca przytrzymano. Przez całą noc silne piesze i konne 
kozackie patrole przebiegały ulice miasta, tu  i owdzie aresztując i bijąc 
przechodzących. Działa także zatoczono na place, gdzie wojska całą 
noc przestały pod gołem niebem. Po domach także aresztowano i mó­
wią, żo 60 osób takim  sposobem niewinnie uwięziono. Policya korzy­
stała  z zamachu, ażeby ludność silniej pi^ześladować, k tórą, według 
słów w. księcia, o zamach nie obwiniają. Dzisiaj od rana mniej jednak 
silne patrole przechodzą, piechotę z przed teatru  usunięto, ale na pla­
cach stoją mocne kozackie oddziały. Policya jest niezmiernie czynną 
i łapie na ulicach przechodzących. K ilka oddziałów więźniów po kilka­
dziesiąt osób każdy, przeprowadzono do ratusza. Aresztują pod lada 
pozorem: za laskę, za zatrzymanie się na ulicy, przywitanie, a żydów 
za noszenie kramików. S tare miasto szczególniej dotknięte jest temi 
aresztowaniami. Korytarze ratusza zapełnione więźniami; mówią, że 
do 300 osób takim  sposobem uwięziono; niektórych uwolniono bez ba­
dania. Za zamach wykonany przez jedną osobę, policya mści się na ca­
łej ludności. Utrzymują że w sferach rządowych jest obawa, jenerałowie 
jeżdżą z eskortą. Ludność zaś przyzwyczajona do podobnego postępo­
wania, z rezygnacyą znosi prześladowania. Cz.

Ustawa o wychowaniu publicznem w Królestwie Polskiem.
( D a l s z y  c i ,•) g.  )

Rozdział XI. Rada ogólna szkoły głównej.
Art. 263. Rada ogólna składa się: z rektora, czterech dziekanów
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i ośmiu profesorów zwyczajnych, w ybieranych co rok  po dwóch z k a ­
żdego wydziału. W  radzie ogólnej prezyduje rek to r a  w jego nieobecności 
na jstarszy  wiekiem z dziekanów. Na naradę ogólną wzywani być m ogą 

rzez rek to ra  i inni także profesorowie zwyczajni, nadzwyczajni i adjun- 
ci, gdy idzie o przedm iot k tóry  w ykładają. W rauie sądzenia przez 

rad ę  ogólną przew inień studentów  sędzia szkoły głównej powinien być 
obecnym.

A rt. 264. N a posiedzeniach rady ogólnej znajdować się może dele­
gowany od komisyi rządowej wryznań relig ijnych i oświecenia publicznego 
jeżeli ta  kom isya uzna tego potrzebę.

A rt. 265. Zwyczajne posiedzenia rady  ogólnej odbywają się raz na 
m iesiąc. W  razie potrzeby rek to r zwołuje posiedzenia nadzwyczajne. 
Obowiązek sekretarza rady  ogólnej spraw uje jeden z profesorów nadzwy­
czajnych przez rek to ra  naznaczony.

A rt. 266. Dwie trzecie wszystkich członków rady, stanow ią jej kom ­
ple t. W  czasie wakacyi odbywać się mogą ty lko posiedzenia nadzwy­
czajne w przedm iotach nie cierpiących zwłoki i wtedy do kom pletu  do­
stateczną je s t połow a wszystkich członków rady.

A rt. 267. P rze łożen ia  od wydziałów wnoszą dziekani, przełożenia od 
zarządu  szkoły głównej wnosi sam  rek to r. Każdy członek m a także 
praw o wnosić przełożenia od siebie w przedm iotach do atrybucyi rady  
należących.

A rt. 268. R ada ogólna decyduje większością głosów, a  równość ich 
rozstrzyga rektor.

A rt. 269. P ro to k ó ł rady utrzym uje jej sekretarz . N iezgadzający się 
z decyzyą w iększości, m ogą rozpisy swe do protokółu  dołączyć.

A rt. 270. R ada ogólna za przybraniem  wszystkich profesorów zwy­
czajnych obiera rek to ra ; wybranych przez siebie, na przedstaw ienie wy­
działów : profesorów zwyczajnych, nadzwyczajnych i adjunktów , przed­
staw ia kom isyi rządowej do zatw ierdzenia; rozstrzyga ostatecznie w rze­
czach naukow ych, rewiduje i zatw ierdza całkow ity rozkład  nauk  zro­
biony we właściwych w ydziałach ; czyni przedstaw ienia zm ierzające do 
dobra  i do postępu szkoły głównej; rozpoznaje przełożenia od zarządu 
wniesione i spraw dza w końcu ro k u  jego ra c h u n k i; rozstrzyga kwestye 
sporne i wątpliwe co do egzaminów, dyplomów, przyjm owania studentów , 
przejścia ich z kursu  na k u rs; sądzi przew inienia studentów  w zakresie 
oznaczonym w art. 347, przedstaw ia do usunięcia od obowiązków osoby 
w zawiadywaniu szkoły głównej będące, w razie ich zaniedbania się w obo­
w iązkach; rozpoznaje i zatw ierdza spraw ozdania o czynnościach i stanie 
szkoły głów nej, k tóre  rek to r co pó ł roku  komisyi rządowej składa.

Rozdział XII. Zarząd szkoły głównej.
A rt. 271. Zarząd szkoły głównej sk łada się z rek tora , jako  prezydu- 

jącego i z czterech dziekanów. W  razie potrzeby rek to r powołuje na 
posiedzenia zarządu sędziego szkoły głównej.

A rt. 272. Posiedzenia zarządu  odbywają się raz na tydzień , w dniu 
sta le  na to oznaczonym. P ro to k u ły  posiedzeń prowadzi sekretarz zarządu.

Art. 273. Do zarządu należy adm in istracya szkoły głównej w ogólno­
ści; przyjm owanie zaliczeń na wydatki etatem  przeznaczone, w yplata 
p łac, zaw ierania umów, czynienie wszelkich w ypłat i prowadzenie rachun­
ków , według przepisów  obowiązujących. Z arząd  m a nadzór nad u trzy­
m aniem  w porządku gmachów szkoły głównej, oraz gabinetów i zbiorów, 
k tó re  do niej n a le ż ą ; prowadzi z różnem i w ładzam i korespoudencye, ty ­
czące się po trzeb  i interesów szkoły; m a władzę dyscyplinarną nad s tu ­
den tam i, w zakresie określonym  art. 3 45 ; co m iesiąc przedstaw ia kom i­
syi rządowej wypis z protokulów  swoich posiedzeń.

A rt. 274. R ada adm inistracyjna na wniosek komisyi rządowej wy­
znań i oświecenia publicznego w rozwinieniu powyższych zasad , określi: 
form ę wyboru rek to ra  i dziokanów , ich obowiązki i a trybucye, tudzież 
obowiązki i atrybucye ra d  wydziałowych, rady  ogólnej i zarządu. 
Rozdział X III. O p ro feso rach , adjunktach, lek to rach  i innych osobach, 

należących do w ykładu nauk.
A rt. 275. Do w ykładu nauk  we w szystkich czterech wydziałach 

szkoły głównej, będzie 35. profesorów zw yczajnych, 15. nadzwyczajnych, 
11. adjunktów  i 4. lektorów. Liczba docentów dopuszczonych do wy­
k ła d u  nie oznacza się.

A rt. 276. Oprócz profesorów i adjunktów  wydziału lekarskiego, p ie r­
wszych profesorów , adjunktów  i lektorów , w pozostałych trzech wydzia­
łach , w ybiera i naznacza kom isya rządow a wyznań i oświecenia p ub li­
cznego, m ając wzgląd na stopnie , zasługi naukowe i doświadczenie już 
nabyte przez nauczanie w wyższych zakładach naukowych.

A rt. 277. N ieposiadający tych kwalifikacyi, mogą być powołani tym ­
czasowo do wykładu niektórych Uprzedmiotów, a po pewnym przeciągu 
czasu , na przedstaw ienie zawiązanej już rady  ogólnej, zatw ierdzeni jako  
profesorow ie nadzwyczajni lub  adjunkci.

A rt. 278. K ażdy z profesorów nadzwyczajnych i adjunktów , tym spo­
sobem zatwierdzony, jeśli po dwóch la tach  w ykładu publicznie obroni 
nap isan ą  przez siebie rozpraw ę, może mieć przyznany stopień D oktora 
i nabyć praw a do w yboru na profesora zwyczajnego.

Art. 279. P o  czterech la tach  od otw arcia szkoły głównej n astępu ­
jące praw idła m ają być zachowane:

a) N ik t nie będzie m ógł być w ybranym  i naznaczonym profesorem  
zwyczajnym , nadzwyczajnym i ad junk tem , k to  nie będzie m iał stopnia 
d o k to ra , przyznanego m u przez właściwy wydział szkoły głów nej, lub 
stopn ia  m ag istra  uniwersytetów cesarstw a.

b) Profesorów  nadzwyczajnych i adjunktów  wybierać ma rad a  ogól­
n a ,  na  wniosek właściwego wydziału i przedstaw iać do zatw ierdzenia 
kom isyi rządowej wyznań i oświecenia publicznego.

c) W ybór profesorów nadzwyczajnych na zwyczajnych i adjunktów  
n a  zwyczajnych, na  wniosek właściwego w ydziału, odbywa się w radzio 
Ogólnej.

W ybrani przedstaw iają się komisyi rządowej do zatwierdzenia.

d) R ad a  og ó ln a , po zaciągnięciu zdania właściwego w ydziału, wy­
bierać może w prost na profesorów ludzi zaszczytnie znanych z n auk i 
i pism sw oich , lu b  tak ich  którzy  już w innych uniw ersytetach w zawo­
dzie profesorskim  poznać się dali i przedstaw iać kom isyi rządowej wy­
znań i oświecenia publicznego do zatwierdzenia.

e) Gdyby ra d a  ogólna z pom iędzy osób do sk ładu  szkoły głównej 
w chodzących, lub  innych ubiegających się , nie m ogła wybrać odpowie­
dniego kandydata  na  w akującą katedrę  w tedy przedstaw ia komisyi rz ą ­
dowej wyznań i oświecenia publicznego o potrzebie ogłoszenia konkursu.

f)  Do konkursu  na profesorów, oprócz stopnia naukowego, potrze­
bne je s t przeestaw ienie przez kandydata  dzieł i rozpraw , któreby o zdol­
nościach i nauce ich świadczyły, i odbycie trzech próbnych prelekcyj 
przed kom isyą konkursow ą, złożoną z re k to ra , z dziekana właściwego 
wydziału i trzech delegow anych: a m ianow icie: dwóch z rady  ogólnej 
i jednego z komisyi rządowej wyznań i oświecenia publicznego. Tym spo­
sobem wybrani przedstaw iani są przez rad ę  ogólną do zatw ierdzenia ko­
misyi rządowej.

g) Prosektorow ie powinni mieć stopień doktora medycyny, a prepa- 
ratorow ie stopień prowizora. W ybiera ją  ich wydziały na przedstaw ienie 
właściwych profesorów, a  ra d a  ogólna przedstaw ia do zatw ierdzenia k o ­
misyi rządowej wyznuń i oświecenia publicznego.

A r t  280. Sposób powyższych wyborów określi postanowienie rady  
adm inistracyjnej, o k tórem  w artyku le  274 mowa.

Rozdział XIV. O docentach.
Art. 281. Każdy kto  m a stopień m agistra  uniw ersytetów  cesarstwa, 

dok to ra  uniwersytetów zagranicznych, po obronieniu w wydziale rozprawy, 
odnoszącej się do któregokolw iek z przedm iotów tego w ydziału, może 
mieć sobie przyznane przez radę ogólną prawo do odbywania prelekcyi 
w przedm iocie k tórem u się poświęca.

A rt. 282. K to nie m a stopnia naukow ego, lecz ogłaszał drukiem  j a ­
kie dzieła naukow e, jeśli właściwy wydział uzna, że dzieła te  świadczą
0 jego zdoluościach i znajomości rzeczy, może po obronieniu w wydziale 
takiejże rozprawy, jak  w poprzedzającym  artyku le  pow iedziano, zyskać 
praw o nauczania.

A rt. 283. Każdy, kto przedstaw i wydziałowi właściwemu rozprawę 
pro venia leg en d i, obroni ją  i odbędzie z powodzeniem próbną lekcyę, 
takież prawo pozyskuje.

A rt. 284. K ażdy, k to  powyższym sposobem prawo do odbyw ania 
prelekcyi od rady  ogólnej uzy sk a ł, może tylko za decyzyą kom isyi rz ą ­
dowej, na przedstaw ienie tejże rady, kurs swój otworzyć i rozpocząć.

A rt. 285. Upoważnienie ta k ie  wydaje się tylko na rok jeden, a  po 
skończeniu roku  na przedstaw ienie rady ogólnej, na  wnioskach wydziału 
opartej, na rok  następny przedłużonem , lub zupełnie cofniętem być może,

A rt. 286. Docent może w ykładać lub w całej rozciągłości przedm iot, 
k tó ry  JUŻ jedeu  z p ro fe so ró w  w y k ła d a ,  lub  ty lk o  częóó je g o . W  tym 
ostatn im  razie powinien się wprzód porozum ieć z profesorem  przedm iot 
w ykładającym .

Art. 287. P rzedm io t nioobjęty program atem  w ydziału, niemoże być 
przez docenta w ykładany inaczej, ja k  za decyzyą komisyi rządowej wy­
znań i oświecenia publicznego na przedstaw ienie rady ogólnej.

Art. 288. Z polecenia dziekana docenci mogą zastępować czasowo 
profesorów w czasie ich choroby lub nieobecności; na przedstaw ienie zaś 
rady  ogólnej, na wnioskach wydziału oparte i za decyzyą komisyi rządo­
wej wyznań i oświecenia publicznego, mogą zastępować profesorów i na 
czas dłuższy w razie  wakowania katedry.

A rt. 289. Docenci wybierają do swych prelekcyi godziny, za porozu­
mieniem się z dziekanem . Godziny te  nie pow inny się krzyżować z go­
dzinami profesorów.

A rt. 290. Docenci w ykładają kursa swe bezpłatnie. W szakże po je ­
dnorocznym w ykładzie ra d a  ogólna, na  wniosek w ydziału , może przed­
stawić ich kom isyi rządowej do w ynagrodzenia, k tó re  sumy rsr. 600 ro ­
cznie przechodzić nię powinno.

A rt. 291. Docenci, tym  sposobem w ynagrodzeni,, m ają pierwszo 
prawo przed innymi kandydatam i do wyboru na wakujące katedry.

A rt. 292. D ocent, k tóry  po czterech latach w ykładu, na e ta t szkoły 
głównej nie przyszedł, trac i praw o docentury, nie tracąc  przeto praw a 
do ubiegania się w przepisanej drodze o katedrę  jak ab y  zawakowała.

(D a ls z y  c ią g  n a s tą p i) .

Itosya.
I n w a l i d a  R o s y j s k i  ogłasza co następuje:
Rozkaz dany arm ii le j 4. batalionu strzelców : porucznik Ja n  Arn- 

lio ld t, podporucznik P io tr  Sliwieki 2. i podoficer F ranciszek Rostowski, 
przeniesiony 8. M aja bieżąc, roku  z batalionu tego do włodzimierskiego 
pu łku  pieszego jen e ra ła  piechoty ks. G orczakowa, porucznik  Bazyli K ą- 
p lió sk i, przeniesiony 27. Kwietnia b. r. ze sztabu naczelnika arty leryi 
a rm ii le j do 7. brygady arty le ry jsk ie j, porucznik S tan isław  Abramowicz
1 4. też batalionu  strzelców żołnierz Leon S zczur, po osądzeniu ich , na 
zasadzie polowych praw  wojenycb, sądem  wojennym, okazali się winnymi:

1) Porucznik A rnhold t i podporucznik Sliw icki 2., a) obrazy świętej 
osoby JCM ości, przez rozpowszechnienie pomiędzy żołnierzam i, którzy 
byli w zawiadywanej przez Sliwickiego 2. komendzie fechtunkow ej, fa ł­
szywych i zuchwałych opowiadań o osobie JCM ości i o domu panującym , 
poczerpniętych z nieprzyjaznych d la  Rosyi dz ie ł; b) naśm iew ania się 
i przewrotnego tłóm aczenia rządow ych reform  w spraw ie włościańskiej 
i w K rólestw ie Polskiem ; c) podburzania żołnierzy do jawnego niepo­
słuszeństw a władzy a nawet do bun tu ; d) że m ieli u siebie dzieła treśęi 
podburzającej i rozpowszechniali je  pom iędzy żołnierzam i i e) w ogóle 
w rozpowszechnianiu pomiędzy żołnierzam i wielce szkodliwych idei, m a­
jących na celu zachwiać w nich ducha wierności i posłuszeństw a władzom  
prawnym.

2) Podoficer Rostowski: a) chowania i rozpowszechniania pom iędzy
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żołnierzam i broszur treści podburzającej; b) czytania i daw ania w tymże 
celu żołnierzowi Szczurowi wielce podburzającej treści d z ie ł, k tóre  on 
dostał od porucznika A rnho ld ta  i od podporucznika Sliwickiego 2. w tem  
że w iedząc o czynnościach ich w złych zam iarach, nie doniósł o tern w ła­
dzy, i oprócz tego , p rzy jął na się obowiązek wypełnić polecenie podpo­
ruczn ika Sliw ickiego 2. podmówić żołnierzy pułków  pieszych szlisselbur- 
skiego i ołoneckiego nie odpowiadać, podczas p rzeg lądu , na pozdrowie­
nie naczeln ika, czego nie dokonał d la  tego ty lk o , że pomienione pułk i 
były już wyprowadzone na p rzeg ląd ; d) chowania u siebie i nie przed­
staw ienia władzy dwóch pieśni zabronionych i  e) sam owolnego wydala­
n ia  się z kom endy w ubraniu  partyku larnem  do domów zajezdnych i roz­
pusty.

3) P oruczn ik  K ap liń sk i: a) chowaniu u siebie i rozpowszechniania, 
oczywiście w celu w stępnym , między innem i, treści wielce podburzają­
cej dz ie ł, pod napisem : »W ielikoruss« i »Istoryczeskij Sbornik«, k tó ­
rych czytanie, wedle własnego zeznania jednego z podpadłych sądowi, 
podporucznika Sliwickiego 2go, m iało szczególnie szkodliwy wpływ na 
jego rozum  i przedewszystkiem  pobudziło  go do w ystępku, i b) upartego 
zapieran ia  się na pierw sze pytan ia  o te rn , że tych dzieł nie dawał innym 
i że ostatniego z nich wcale u siebie nie miał.

4) Porucznik Abramowicz winny był tego, że wziąwszy u po ru ­
cznika K aplińskiego wyż wspomniane pism o » W ielikoruss«, nie ty lko 
że nie przedstaw ił tego pism a do władzy, lecz dawał chociaż bez szcze­
gólnego w tem  złego ce lu , czytać go swoim wespół służącym , i

5) Żołnierz S zczur: a) uczestniczenia w w ystępnych zam iarach po­
rucznika A rnholdta i podporuczuika Sliw ickiego drugiego w tem , że nie 
doniósł o czynnościach ich władzy i zobowiązał się wespół z podoficerem 
Rostowskim , wypełnić polecenie podporucznika Sliw ickiego 2go podm ó­
wić żołnierzy szlisselburskiego i ołoneckiego pułków  piechoty, nie od­
pow iadać podczas przeglądu, na pow itania naczelnika, czego dla tego 
nie w ypełnił, że pom ienione pułk i już były wyprowadzone na przegląd; 
i  b j w tem, że wiedząc o w ystępnych czynnościach podoficera Rostow- 
skiego i o tem, że on książki zabronione czy tał, nie dosyć że o tem nie 
doniósł, lecz jeszcze sam b ra ł pism a te  do czytania.

Za wryżej poszczególnione w ystępki czasowo-głównodowodzący a r ­
m ią , konfirmacyą swoją 14. Czerwca postanow ił:

1) Porucznika A rnholdta, podporucznika Sliwickiego 2go i podofi­
cera  Rostowskiego, na zasadzie 15, 108, 171, 172, 173, 174, 175, 000 
i 014 artykułów  1. księgi wojenno-krym inalnej ustaw y (wydania 1859 r.) 
i 275, 270, 2*3, 287 i 288 artykułów  le j księgi XV. tom u Zbioru P raw  
(wydania 1857 r.), po pozbawieniu pierwszych dwóch urzędników , szla­
checkiej godności i wszystkich praw  stanu, u k arać  śm iercią przez roz­
strzelan ie z tem, żeby k a ra  śmierci nad tym i występnymi wykonana 
by ła  w m iejscu gdzie byli aresztow ani, w fortecy Nowogeorgiewskiej.

2) Porucznika Kaplińskiego, na zasadzte 286 art. I. księgi XV. tom u 
zbioru praw  (wydania 1857 roku) po pozbawieniu rang , godności szla­
checkiej i wszystkich praw  stan u , zesłać do robó t ciężkich na sześć lat.

3) Poruczn ika  A bram ow icza, stosując się do wyżej pomienionego 
286 art. i w m yśl 409 art. 2. księgi wojenno krym inalnej ustaw y (wyda­
n ia  1859 roku) po usunięciu ze służby, przetrzym ać w kazam atach for­
tecy Nowogeorgiewskiej w areszcie trzy  m iesiące, a  potem  oddać pod 
dozór policy i na trzy la ta ;

4) Ż ołn ierza  Szczura, zważając na to , że on wciągnięty został do 
w ystępku tego przez wpływ jak i nad nim  m ieli S liw icki, A rńhold 
a  zwłaszcza R ostow ski, zam iast kary  śm ierci, po odebraniu od niego 
m edalu na pam iątkę wojny minionej, pozbawiwszy go stanu wojskowego 
i wszystkich praw stanu , ukarać  szpicrózgam i przez stu  ludzi sześć razy 
i zesłać do ciężkich robó t w kopalniach na dw anaście lat.

Konfirm acya ta  16. tego m iesiąca Czerwca (28. Czerwca) wykonaną 
została.

Francja.
P a  ry  ż , 9. Lipca. —  Cesarza przyjmowano jak»dzisiejszy M o n i t o r  

donosi, serdecznie w Rionie i Clermonie. J a k  w Nevers ta k  i tu  przez 
cztery godziny przeciągały wszystkie gminy okoliczne z chorągwiam i 
przed p a rą  cesarską. Cesarstwo wytrwali aż do końca, lubo cesarzowa 
była  bardzo c ierp iąca, jak  donosi M o n i t o r .  l i r .  Morny, który  w itał 
cesarza jako  prezes rady jen. w C lerm oncie, zosta ł zam ianowany przy 
tej sposobności księciem.

—  K siąże Napoleon wrócił tu  wczoraj z Londynu. Dziwią się tem u 
zw łaszcza d la  tego, że pojutrze m ają być rozdawane nagrody na wysta­
wie londyńskiej. M ówią, że spodziewany połóg jego żony je s t tego po­
wodem.

■— I n d e p .  B e l g e  powiada, że w Paryżu obliczono koszta wyprawy 
m eksykańskiej łącznie z uzbrojeniem 25,000 ludzi do dnia dzisiejszego 
na 65 mil. fr. Mimo to wojsko w Orizabie nie obfituje w dosta tek .

W loclij.
N o r d  zwraca uwagę na to , że połączenie się kró la  portugalskiego 

z córką kró la  włoskiego węzłem m ałżeńskim  m a polityczne znaczenie. 
Idea jedności na półwyspie pirenejekim  coraz bardziej się rozszerza. 
P o rtu g a lia  może przeto przy swoich insty tucyach liberalnych, z łatw o­
ścią odegrać rolę Sardynii. Uważać nadto  należy, że N apoleonidzi tej 
samej trzym ają się polityki, przez jakąspo tężn ie li Burbonowie za swoich 
czasów, a Itosya tak  się przyjacielską d la Włochów okazuje , że nawet 
m ów ią, iż następca tro n u  włoskiego ożeni się z jedną  z wielkich księ­
żniczek rosyjskich.

R z y m ,  2. Lipca. — Propozycye m argrabiego L avalette  całkiem  
odrzucone zostały'; za pierwszem widzeniem się swojem z papieżem po­
seł nie otrzym ał tak  stanowczej odmowy, co mu poniekąd dodało otuchy 
do wznowienia tych samych przełożeń na drugiem  posłuchaniu; atoli za 
d rugą  razą ojciec święty przeryw ając rozm ow ę, rzekł d a le j: »Panie am ­
basadorze, dajm y tem u p o k ó j; jeżeli rząd  twój chce uczynić mi jak ieko l­

wiek przełożenia, niech to  czyni na  innej podstawie.« P . Lavalette m iał 
rozkaz ośw iadczenia, iż w razie gdyby propozycye odrzuconemu były, 
rząd  francuski zostawia sobie prawo działania nadal w sposób, jak i naj­
stosowniejszym być osądzi. Poseł przegrawszy zupełn ie, zaw iadom ił
0 tem cesarza. Pomimo doznanego przez p. L avalette zawodu, N apoleon 
III. nie cofnie bynajmniej wojska ani z R zym u, ani z okolicznych posia­
dłości pap iezk ich , jak  to n iek tóre  dzienniki ogłosiły. Owszem, to  co 
się obecnie w Paryżu  gotuje, je s t całkiem  na korzyść ojca świętego. 
Cesarz sk reślił nowy p la n , który  p. M ocquart rozw inął i zredagował. 
P lan  ten  a to li je s t całkiem  sprzeczny z w idokam i rady  m inistrów  i n a j­
żywszy znajduje opór w panach Persigny, F o u ld , R ouher, Thouvenel, 
a  nawet w samym m argrabim  L avalette ; podług  nich bowiem jest on 
nazbyt korzystny d la  pap ieża , a  niedogodny d la włoskiego unitaryzm u. 
A toli rzec m ożna, iż un itaryzm  rozpoczął ruch  swój wsteczny w tych 
dniach; propozycye pana L avalette  stały  się w skazówką i hasłem  tego 
odw rotu, albowiem m iały za podstaw ę zagw arantow anie ojcu świętemu 
Rzymu i teraźniejszych.jego posiadłości. Przez to  samo bezwarnkowa 
jedność W łoch tra c iła  podstaw ę, a  Rzym jako  stolica W łoch w ykre­
ślony byl z program u dyplomacyi. P la n  z a ś , o k tórym  m ówię, n ie ró ­
wnie dalej się posuwa niż propozycye m argrabiego L av a le tte ; nie je s t 
on jeszcze podany i niewiadomo czy obecny poseł podejm ie się p rzedło­
żenia dworowi rzym skiem u jak o  wręcz przeciwnego swym opiniom, 
wszelako cesarz chociaż m a m inistrów  przeciwko sobie , nie odstępuje 
bynajmniej od swego p ro jek tu , k tóry  lad a  dzień zapewne w ystąpi na  
polityczną widownię, a  wtedy będę mógł dłużej i wyraźniej o nim  n ap i­
sać: Pap ież  i kardynał A utonelli wiedzą już o istn ien iu  p lanu  przez 
pana M ocquart rozw iniętego, ale w ątpię, by treść  takowego była już 
im znaną.

Zdaje się , że zjazd biskupów i manifestacye kato lick ie we F rancy i 
uczyniły stanowcze w rażenie na um yśle cesarza.

Już  po wyjeździe ks. prym asa nadszedł tu ta j adres wystosowany 
doń przez obywateli litew skich i b iałorusk ich , w którym  błagają go jak o  
religijnego naczelnika Korony i Litwy, aby się s ta ł tłóm aczem  ich uczuć 
u podnóża tro n u  ojca świętego i przedstaw ił m u opłakauy stan  un ii pod 
rosyjskim  rządem , którego dzikie i bezprzykładne gwałty i prześlado­
wania wymownie są  opowiedziane w adresie. A dres ten odesłano ks. 
Prym asow i, k tóry  go zapewne przyśle urzędownio ojcu świętęmu.

W yjechał dziś rano ks. B orow ski, biskup ży tom iersk i, k tó ry ,m ia ł 
onegdaj długie posłuchanio u papieża i o trzym ał jego rady, nauki
1 rozkazy.

Czarnogóra.
D zienniki wiedeńskie donoszą z M ostaru pod dniem 6. L ipca: In ten ­

d en t wielkiego wezyra, k tóry  przybył na przegląd położenia w H ercego­
winie, dziś udał się z powrotem  do K onstantynopola. Derwisz basza od 
strony hercegow ińskiej, a  Abdi basza od strony albańskiej rozpoczęli 
swoje działania.

— Z Raguzy donoszą pod d. 7. L ipca , że od strony  albańskiej p rzy­
szło do bitwy, w której Turcy zostali pobici.

Meksjrk.
Podaliśm y w ostatn im  num erze połowę rap o rtu  jen. Lorenceza do­

wodzącego korpusem  francuskim  w Meksyku, w k tórej zdawał spraw ę 
z odpartego szturm u francuskiego do G uadalupy i zajęciu stanow iska 
w pobliżu tej twierdzy, gdzie się chciał doczekać korpusu  m eksykań­
skiego jen e ra ła  M arqueza. Otóż dalsza połow a jego rap o rtu  brzm i : :

»Dnie 6, 7. i  8. M aja przepędziłem  na tem  stanow isku przed Pueblą, 
zajmując się 6. sprostow aniem  lin ii mego obozu, jednak  nie cofając od­
działu  wojska stojącego najbliżej m iasta ; spodziewałem się wywabić 
nieprzyjaciela i pobić go w otw artem  polu, gdyby m iał śm iałość na m nie 
uderzyć. Lecz ty le był roztropnym , iż nie da ł ani jednego s trza łu  an i 
w dzień ani w nocy. Nakoniec 8. M aja otrzym ując od korpusu  jenerała  
M arquez wiadomości sprzeczne o jego bliskości i o jego zam iarze p o łą ­
czenia się z nami, zacząłem  pochod z moim wielkim taborem  pociągów 
k u  Amazoc. Sam z większą częścią wojska zostałem  na stanow isku aż 
do 6 godziny wieczór i dopiero z o sta tn ią  częścią pociągów ruszyłem  
w porządku najzupełniejszym  tak , iż nieprzyjaciel nie śm iał wysunąć za 
m iasto i warownie ani jednego jeźdźca, ani jednego pieszego żołnierza.

W  Amazoc stałem  przez 9. i 10. Maja, gdyż proszono ażebym cze­
ka ł na przybycie jen. M arqueza. W  dniu 10. przybył jen. Lopez z dzie­
sięciom a jeźdźcam i i zawiadom ił nas, iż Zulaoga w im ieniu swej p a rty i 
uczynił d. 5. Maja, w dzień przybycia naszego pod P ueb lę , u k ład  z rzą­
dem Juareza , mocą którego obowiązywał się neutralizow ać działanie 
jen. M arqueza podczas naszego pobytu przed P ueb lą . Do odebraniu tej 
wiadomości, wyjaśniło się położenie rzeczy nawet w oczach tych którzy 
najbardziej karm ili się złudzeniam i. N aznaczyłem  więc dzień następcy 
na rozpoczęcie odwrotu. Zatrzym yw ałem  się kolejno w Tepeaca, Aca- 
cingo, Quehulae, Sain t-A ugustin  del D alrnar i w Canada de Istaphan , 
nie będąc nigdzie niepokojony przez n ieprzyjaciela; spotykałem  tylko 
niekiedy oddziały jazdy, k tó re  jednak  zdaleka od nas krążyły. P o  przy­
byciu przed Palm ar, k tó re  m iało być według doniesień, zabarykadow ane 
i przez nieprzyjaciela zajęte, zabrałem  do niewoli 22 jeźdźców, rożka-' 
żując jeździe mojej przedniej straży, aby okrążyła  wieś tę po praw ej i po 
lewej jej stronie. N azajutrz ruszyłem  do Canada de Istapan , gdzie we­
dł ug  wiadomości m iałem  natrafić trudności przy przejściu Combres, 
gdyż droga była  przecięta 40 barykadam i. Uczyniłem stosowne rozpo­
rządzenia i kazałem  zając silne stanow iska po praw ej i po lewej stronie. 
Lecz doniesienia te  w części się ty lko spraw dziły; YV rzeczy samej Me­
ksykanie nagrom adzili różne przeszkody m ateryalne, mianowicie bary­
kady złożone z wielkich drzew k tó re  stoczyli z okolicznych gór na  d ro ­
gę, oraz pokopali przekopy. Było 40 tak ich  przeszkód na drodze. Lecz 
czy to, że M eksykanie nie śm ieli nas ścigać, czy też, że była niejedność 
między ich dowódzcami, nie widzieliśmy ani jednego obrońcy tych bary-
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kad w Combres, i mimo pracy jakeśmy mieli w niszczeniu tych prze­
szkód, korpus mój i pociągi przybyły jeszcze przed nocą do Aculungo.

Dnia 17. Maja przybyłem do Tecamalucan. Oficer meksykański 
z korpusu jen. Marqueza przedstawił się moim przednim strażom i do­
niósł, iż jazda jenerała licząca 2500 koni, przybywa do mnie z Tehua- 
can ścieszkami górskiemi i że jenerał ze swoją przednią strażą jest już 
blisko nas i żąda przepustki, aby mógł się udać do Orizaba dla rozmó­
wienia się z jen. Almonte. Posłałem do przedniej straży oficera sztabo­
wego wraz z oficerem meksykańskim; a po godzinie powrócili oni z je­
nerałem Marquezem.

Jenerał ten powiedział mi, że przybywa z Metamoras miasteczka 
leżącego o 19 mil francuskich od Puebli na lewo drogi do Meksyku. 
Odwiedziwszy mnie, udał się do Orizaba z kilkunastu jeźdźcami, do­
nosząc mi, żo jego jazda jest nieco wtyle i że się z nami nazajutrz 
połączy.

Dnia 18. Maja ruszyłem w dalszą drogę do Orizaba. Przybywszy 
do wsi Ingenio, przesuwałem wojska moje i pociąg ciasnym przesmy­
kiem, a w tej wsi zatrzymałem 99ty pułk wraz z dwoma działami bate- 
ryi górskiej. Dwa powody skłaniały mię do postawienia tutaj tego od­
działu : najprzód chciałem uniknąć nagromadzenia wojsk w Orizaba, po- 
wtóre Ingenio, jest to wieś leżąca nad strumieniem o 6 kilometrów (% 
mili jeogr.) od Orizaba, w miejscu ścieśnionem górami; zajmując przez 
to stanowisko, zamykałem dolinę Orizaby.

Około 10 godziny rano jen. Marquez doniósł m i, iż zawiadomiono 
go , jakoby korpus Zaragozy posuwał się przez Cambi'ez, aby nie do­
zwolić złączenia się jego jazdy z moim korpusem i że udaje się osobiście 
naprzeciwko swojej jazdy. Dałem rozkaz pułkownikowi L’Heriller, ażeby 
poparł jen. Marqueza batalionem, w razie jeżeli zawiadomionym zosta­
nie, że wojska jenerała Zaragozy istotnie przecinają drogę jenerałowi 
Marquezowi. Sam zatrzymałem się w Ingenio aż do godziny 3 popołu­
dniu , a widząc przybywających jeźdźców Marqueza, z których żaden 
nie donosił o obecności nieprzyjaciela, ruszyłem dalej do Orizaba. O go­
dzinie 10 wieczorem jen. Tabuada zawiadomił mię, iż jazda jeuerała 
Marqueza i drugi batalion 99 pułku stoczyły uporczywą walkę o godz. 
5 popołudniu z wojskami jen, Zaragozy, że wzięto do niewoli 1200 żoł­
nierzy nieprzyjacielskich i zabrano jednę chorągiew. Wkrótce pułko­
wnik L’Heriller potwierdził to doniesienie listem.

Mniemając, że jenerał Zaragoza odnowi walkę z jazdą jenerała 
Marqueza i 99 pułkiem, nakazałem większej części wojsk zgromadzić 
się o 2 godzinie rano; na ich czele ruszyłem drogą Aculcingo. W nocy 
jeszcze przeszedłem przez obóz wojsk Marqueza, a o świcie riapotkalem 
batalion 99 pułku, od którego dowiedziałem się, iż wojska Zaragosy 
były zupełnie rozbite w czasie owej utarczki.

Utarczka ta stoczyła się jak następuje. Drugi batalion 99 pułku 
ruszywszy z Ingenio o 2 godzinie po południu, połączył się z jenerałem 
Marquezem o 5 godzinie. Jazda tego jenerała, w pochodzie drogą przez 
góry była już przeciętą przez wojska Zaragosy, który stanął na wyżynie 
panującej nad zbiegiem drogi poprzecznej ku Tebuacan idącej, z gościń­
cem do Orizaba. Major Lefebvre rozdzielił natychmiast swój batalion

500 ludzi liczący, na dwie kolumny, z których jednę rzucił na lewą 
stronę nieprzyjaciela, gdy druga wdarła się na wzgórze przy zbiegu 
dróg leżące. Odcięta część jazdy jen. Marqueza, korzystając z tego ru­
chu, rzuciła się galopem naprzód i połączyła się z częścią którą już 
przeszła. Batalion 99 pułku i jazda jen. Marqueza uderzył wówczas na 
nieprzyjaciela tak dzielnie, iż rozproszył się i zniknął, a w rezultacie 
tej utarczki zabrano nieprzyjacielowi chorągiew, 800 piechoty i 400 
jeźdźców, zabito 100 do 150, raniono 250. Strata w naszym batalionie 
wynosi 2 ludzi zabitych i 26 ranionych

Stan zdrowia wojska jest dobry a duch wyborny. Nasi chorzy i ra ­
nieni umieszczeni są w dwóch szpitalach w liczbie 600. Musiałem tym­
czasowo zapełnić miejsca opróżnione przez boje i załączam tutaj propo- 
zycyę o awanse na różne stopnie, oraz do orderów legii honorowej.

Zostaję z głębokiem uszanowaniem. — Jenerał dywizyi, naczelny 
dowódzca korpusu wyprawowego do Meksyku, L o r e ncez.*

Rozmaite wiadomości. : . ,.v, ; .
— Gospodarstwo zagraniczne. Nakładem G aze ty  R o ln ic z o j, 

w dodatku bezpłatnym do pierwszego półrocza, wyszło dziełko ozdobne 
drzeworytami: .Gospodarstwa zagraniczne: Holsztyn i Meklemburg* — 
szkice z podróży agronomicznej, odbytej przez Leona Kąkolewskiego. 
Zawiera ono wstęp, o uprawie wielkiej w Meklemburgu, i uprawie ma­
łej (gospodarstwie pastwisk ogrodzonych i mleczarstwie w Holsztynie.

Zajmujący ten opis jest bardzo pożądanem uzupełnieniem wiado­
mości, które skrzętnie zbiera G a z e ta  R o ln icza . Patrząc na rozwija­
nie się szczęśliwe tej dawnej towarzyszki naszej, która stawszy się samoi­
stną wzrosła w siły, cieszym się powodzeniem, które przy pracy gorli­
wej coraz wzmagać się musi. Osobna G a z e ta  R o ln ic z a , była potrzebą 
kraju, dziś tylko pozostaje jej śledzić kierunek w jakim się ma dalej ro­
zwijać i iść drogą, którą wymagania czasu jej wskażą.

Przybyli  do  Poziiniiia  dnia 1 2 .  Lipca.
Mielżyńaki z Kołowa,  Dowgiallo  z L i tw y ,  Łuszczewski i T rąm pez yńaka  z P o l - ’ 

iblewski  z Z a le s ia ,  P ie t row sk i  z Lublina,  Kalkste iu  z P luskowęs , Szym ow sk i

No-

B A Z A R :  lir.
s k i Stable*
z Oohli, U rbanow ski  z Miłosławie, Sezau iecka  z P akos ław ia .

P O D  C ZA R N YM  O R Ł E M :  D resler  z W o lsz ty n a ,  Kozie lsk i z K u r n i k a ,  K ra jew ska  
wejwsi, Jock isch  z Czerleina.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  P o tw orow scy  z  G o l i ,  Po tworowski  z K o sso w a ,  K u r n a ­
towski z Dusina  , B ie l iń sk i  z Polski ,  Ł aszczyńsk i  z Grabowa,  h r .  L ubańsk i  z  P a ry ż a ,  
Kowalski z L u b l i n a , N eum ann  z G rabowa , Dzierzbicki z Polski , Bludow z Wiednia.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  von  Knif fka z B e r l in a ,  Ali lemaun z S z a m o tu ł ,  Schneider 
z Bromy, Cohnlidiin z H a m b u r g a ,  Mctzendorff  i Selius te r  z M agdeburga  , Tr im m el 
z Ber l ina ,  SchrOder z N akla .

H O T E L  P A R Y S K I :  Sypn iew sk i  z P io t ro w a ,  H oyne  z P o ls k i ,  v. Walsloben z Dąbrówki 
k o d o . . L ichfwa ld  z B ednar ,

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  P a sch  I B am m orth  z  W r o c ł a w i a ,  v.  B uchau  z G n ie z n a ,  H u b e r t  
z G ra b o w a ,  Pilz  z Zielonejgóry ,  L e h n e r t  z Moguncyi , F rcudenbe im  i Rosenthal 
z Ber lina.

H O T E L  E I C I I B O R N A :  B ern h ard  z L e s zn a ,  A lex an d e r  z P le s z e w a ,  G rossm anu  z Grocko-  
l i u a ,  Sander  z K o n in a ,  Lewin z K rz y w in ia ,  H irschberg  z Berlina.

P O D  B A R A N K IE M :  Riedel z K u t t l a u , A u g a r  z Wschowy.
P O D  T R Z E M A  L I L IA M I:  Pil lardy  z B e rn s te in ,  LOwenstcin z Berlina.
W M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M :  B ande l  z O s t ro w a ,  ul. Ber lińska 14.

   ■ -------------------

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Po­
znaniu (Bazar) poleca:

Nowości polskie i zagraniczne, 
tudzież Słownik kompletny Linde­
go, kompletne dzieła M ickiewi­
cza, l*ola i dobór książek do nabożeństwa, 
jakie tylko wyszły w języsku polskim, oprawne 
i nieoprawne. Tejże k s i ę g a r n i  nakładem wy­
szły P ieśn i nabożne diecezalne przez 
X. kanonika T eodora MŁilińskiego * 
Rem w W ęgrzech i Siedmiogro­
dzie przez pułkownika Szczan ieck ie - 
ffO f są w druku trzy pamiętniki tegoż pułko­
wnika Szczanieckiego z księstwa warszawskie­
go, — z r. 1831., 1848., tudzież Dzieje Jędrze­
ja Moraczewskiego przed śmiercią przez niego 
poprawione. Tom I. skończony, Tom II. na 
ukończeniu.

OBWIESZCZENIE.
Do naszego rejestru firm wpisano pod 

Nr. 76. Dziedzica dóbr i posiedziciela fabryki 
J ó ze fa  H ussak  z JLabiszynka ja­
ko właściciela firmy

J ó z e f  H ussak  
tutej, z osiedleniem się odgałęzionem w La- 
btszynkn, z rozporządzenia z dnia 4. m. b. 
tegoż samego dnia.

{■Śnieżno, dnia 4. Lipca 1S62.
Kr ó l e w s k i  Sąd  powi a t owy.

Plac do zabudowania przy ulicy Młyńskiej 
pod Nr. 6., 60 stóp frontu i

Kamienica w narożniku Berlińskiej i Młyń­
skiej ulicy pod Nr. 27/6. są do sprzedania.

Seidetnantif  majster ciesielski.

Nasienie rzepy ścierniskowej
flint po 6 Sgr.

A. JXiessiuy w L e s z n i e .

Nowo-urządzony Hotel
„ M i a s t o  R z y m ^  

przy ulicy Albrechta (Albrechtstrasse) Nr. 17. 
w Wrocławiu

poleca uprzejmie JE, Astel,
NB. Elegancko urządzone pokoje po 10 i 15 

Sgr. na dobę.

|  Lak Rossyjski |
£ |i poleca w flaszkach oryginalnych po 7%

Sgr. S k ł a d ,  f a r b
A dolfa A scha, ul. Zamkowa 5. 1̂

Jęczmień wielki i mały 36—40 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 50—56 tal.
Rzep zimowy 102—10S tal.
Rzepik zimowy 160—108 tal.
Olej rzepiowy na Lipiec 14% tal., na Lipiec 

Sierpień 14% ta l., na Sierpień Wrzesień 14% 
tal., na Wrzesień Paźdz. 147/ i 2—% —_% tak, 
na Paźdz. Listopad 14%—%  ta l., na Listopad 
Grudzień 142/3 tal.

Olej lniany 13% tal.
Okowita na Lipiec i Lipiec Sierpień 19% 

tal., na Sierpień Wrzesień 19’/, tal., na Wrze­
sień Paźdz. 19% tal., na Paźdz. Listopad 18% 
tal., na Listopad Grudzień 18%, tal.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 11. Lipca 1862.

jfcyto (węcpel po 25 szefli) wyżej, w końcu 
spokojniej. Na Lipiec 46% pł. % list., na Li­
piec Sierpień 46 pł. i list., na Sierpień Wrze­
sień 45% pien., na Wrzesień Paźdz. 45 % pł. i 
list., na Paźdz. List. 45 l i s t , na Listopad Gru­
dzień 44% pien. i list.

O k o w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
ruch z początku ożywiony, w końcu słabiej. Na 
Lipiec 19%, pł. ’/2łpien., na Sierpień 19 do 
18I’/|2 pł- i list., na Wrzesień 1822/2ł — ”/ |2 pł. 
i list., na Paźdz. 18% 2 pien. % list., na Li­
stopad 17% list. % pien., na Grudzień 17% 
list. % pien.

Wiadomości handlowe.
Be r l i n ,  11. Lipca.

Pszenica 65—81 tal.
Zyto na Lipiec Sierpień 51% t a l ,  na Wrze­

sień Paźdz. 51 %—  % —%  ta l ., na Paźdz. Li­
stopad 50— %— % tal , na Listopad Grudzień 
49%—% tal.

K ars giełdy Berlińskiej.

D nia U .  L ipca 1362.

P ożyczk a  rządow a dobrow olna. . ,
„ z roku 18 5 9 .  . . . . .
„ z  roku 1 8 5 6 .................. .
„ z roku 1 8 5 3 ................

O bligi d ługu  sk a r b o w e g o ...............
dito M archii E lektoralnej i N ow ćj .
dito m iasta  B erlin a .........................
dito „ .............................

L isty  zastaw ne M archii E lekt, i N ow ej 
dito dito
dito P russ W schodnich . .
dito P o m o r sk ie ......................
dito dito . . . . . . .
d ito W . X . P oznańskiego .
dito W . X . P oznańskiego .
dito W . X . P ozn . (now ej. .
dito S zląsk ie  . . . . . . . .
dito P ru ss Z achod n ich . . .

B ilety rentow e P o z n a ń s k ie ..................
O bligacye m iejsk ie II. Em . P ozn . . . 
O bligacye prow incyalue P oznańsk ie . 
Papiery banku prow. P oznańskiego .
L o u isd o r y   .................................
A kcye kolei żelazu . Starogr. P o z u ., .

s to ­
r a

pCt.

N a pr. kurant
papie- i gotowl- 
rami. | zną.

101%

*’/. i -  W. | ~
4 |  ~
3 %
3 %
£%
3 %
3 %

3 %
3 %r/:
3 %
4
3%pt
4
5

S8'/a

102
1 0 8 %
102%
100%

9 0 %
9 0 %

102%
9 0
9 3 %

8 9 %
9 1 %

101
1 0 4 %

9 8 %
9 9 % .
9 4 %

9 9 %

21 0 9 %
101


